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„Pomimo burzy 
ule toniemy“.

„Rząd nie wypuści steru z rąk“.
iNa plcnarnam posiedzeniu Klubu B. B. W. R„

• kiórem jat pisaliśmy, powiceministrze Zawadzki» 
zabrał głaz prezes Siewek, aby „dorzacić kilka iłów 
■stary politycznej*. Jago cało przomówienie da się 
sprowadzić do kilka stoi to typowych zdań, które »ają 
stanowić odpowie* ź na to, to „oitktóriy ladzie z opo­
zycji mają nadzieją, ii rząd sią ziłami* i ie cdda im 
władzą w Państwie. Tjm .nadzieje»* chce prezes 
Sławek odebrać wszelkie wideki zapewnieniem, i*  
rząd nie wypości ster* z rąk i nie cofnie sią nrzed 
odpowiedzialnością. Zapewnianie to p. Sławka nikogo, 
obeznanego ze stanem rzeczy, nie zadziwi zgoła. 
Jaka*by te* ktoś rozsądny mógł przypnszczać, te 
czynniki sanacyjne tak łatwo wypnszćzą władzą z rąk, 
do której doszli drogą zamaebn. Ten krwawy dramat 
na nl. Warszawy, wszystkie te obchodź, sią z prawom 
przez szereg lat, ta rezrzntna i samowolna gospodarka 
we wszystkich prawie dziedzinach życia publicznego, 
te wybory z wszystkiemi im towarzysząca mi niosły- 
chanami akcesorjami, ten Brześć i t. d„ to wszystka 
są głazy, tarasujące drogą swobodnego odejścia. 
Obciążyli sią za to wszystko taką odpowiedzialnością, 
że, chęć ona im ciąży niezmiernie, chać ich przygnia­
ta, zrzneić jej ze siebie nie mają odwagi. Owazem, 
gdyby Sią ktoś znalazł, któryby z nimi razem pod 
nią chciał podstawić swe plecy, owszim, chątnie by 
sią z nim tą odpowiedzialncścią podzielili. Ale zrzn­
eić ją ze siebie, a co potem ? To też takie powie- 
dienie, że my nie wypościmy siei u z rąk i my 
■ia cofniemy sią przed odpowiedzialnością, ze stano­
wiska sanacyjnego jest całkowicie zroznmisłe i uspra­
wiedliwione nawet. Bez wpływa też na to pozostanie 
jakikolwiek wzgląd na sentymenta społeczeństwa 
i zagranicy. Za główny argument niewypnszczcnia 
•tern z rąk starczy im okoliczność, że mimo bntzy 
jeszcze nie toną, że rąki proszącej nie wyciągają. I to 
powiedzenie jest iłnszae. Oni jeszcze nie toną ani 
proszącej rąki nie wyciągają. Wszak nie tak dawno 
temn jeszcze, bo dopicie na Wielkanoc, jsk dzienniki 
donosiły, że Zakopane jeszcze nigdy nie było tak 
zapełnione gośćmi, jak w tym rokn. A kto tam prze* 
bywał i korne na to było atlć, czyż to tak trndno 
odgadnąć? Ale za to apołeezańatwo coraz bardziej 
popada w toń zabożenia i nądzy, a proszących rąk 
o kawałek Chleba dziś ach jak atraiznse dnżo I 
<Ogśł też społeczeństwa jako jedyną drogą wyjścia 
z tego nader cią kiego położenia upairnj* amianą do­
tychczasowego sposobn rządzenia, oddanie stain w 
inne rące. Tymczasem sanacyjnym czynnikom zdsje 
sią, że bnrzą gospodarczą zażegnać lab przetrzymać 
da sią stanowczem wpieraniem sią przy władzy i za­
pewnianiem: .my storn z rąk nie wypnścimy \ Gdy- 
by tew argument mógł mieć jakąś słnizneść za se Dą, 
to w miaią przedłożenia sią tej władzy w ich rękn, 
mnsiałc by być coraz lepiej w krają, a w rzeczy aamej 
•y tnąc ja z dnia na dziafi sią pogarsza. Z tycb zit- 
peweiań, że .my sten z rąk nie wypościmy*, me 
można też ani wnosić e wielkiej sile i pewności 
siebie ze strony tycb, którzy je głoszą. W rzeczy samej 
w tern meżnaby sią dopatrywać przeciwnego dewedn. 
P t cóż bowiem byłe by potrzeba z tekiem tapetom 
powtarzać: my stara z rąk nie wypuścimy, jeżeli by 
pod tym wzglądem nie greziłe żadne niebezpie­
czeństwo. , . , . , .

Ze takie niebezpieczeństw« jedeakoweż istnieje, 
to widzi każdy, kto czyta nważaie choćby tylko 
głosy samej prasy sanacyjnej rozmaitycb edetani. ileż 
lam reibieżaeód, ileż tam coraz widoczniej zaryso­
wujących sią sprzeczneitł. Dopóki tam byłe jeszcze 
czegei do spodziewania sią, dopóki tam byłe jeazcze 
esamś do obdarzania, te była jeszcze spójnia, mogąca te 
sprzeczne miądzy sobą żywieły trzymsó w jednem 
zespóle, ale gdy te powoli odpadało, coż jeszcze 
bądzie zdolna ntrzymsćkich w .kopi«*? Prezes Sławek w 
swem przemówienln strofeje «pozycją, że nie walne 
jej ociekać sią de metod walki szkodzenia Piństwn. 
A w rzeczy aamej jednak największe niebezpieczeń­
stwo tym czynnikom zagraża nie ze strony «pozycji, 
t  raczej z wewnątrz, z własnego obezn. Są wszelkie 
znaki na ziemi i niebie, które na to -wjKźeie

wskazują, że blok B. B. jni sią kruszy, już sią roz­
pada. A gdy ten preers psstąpi tak dalece, że cały 
tan iztuczny zlepek, który sią nazywa B. B , sią roz­
padnie, wtedy zabraknie już wazelkiage «parcia dla 
tej władzy, a wtedy ena sama aiłą faktów wypadnie 

z rąk.

Bunt p. Sanojey,
jednego z filarów sanacyjnej lewicy. 

Rewelacyjna mowa sanacyjnego trybuna ludu 
na wiecu B. B.

Lwćw, 3. 6. W ,Keij«»e Lwowskim* Nr. 155 
ukazał« sią nadzwyczaj sensacyjne sprawozdanie 
z pizimówienia posła Sanejcy na wiece B B. w 
KeUmyi. Sanejca, znajdujący sią na sali, zabrał głos 
jako .wybeica* i wygłosił pizeaiłe gadzinie prze- 
»ćwianio, petąpiając w zapalneści polityką iaiacji 

i dzisiejsze stosunki.
Sasojca twiaidził, np. że petłewie B.B. bają sią 

zabielać głos i mówić prawdą, ze wzglądu ie czeka­
jącą itb xa te karą. On jeduak mą odwagą powiedzieć 
swoim księga», ce czuje, be jamo samemu już tego 
zaduże i jago .»lag  tafia, gdy patrzy na to, co 
sią dzitjo obecne*.

Z kelti «mówił Sanejcaabuiżką pebeiów urządni- 
czych i płac rcbetnicaych, kiytykując brak lówue- 
cicanage tbniżenin cen kartele wyth i artykułów 
picrwłzaj potrzeby. Stwierdził fakt uleganiu sanacji 
w zapełń« lei kaitclcm i potentatem finanaewy». Na­
stępni* (mówił połatani* głedającej warstwy ludni ści, 
wap«mnisi e minującej palityce w samorządach, które 
zeatały .reihiśtaae* de zaciągania pażyzzak za 
dobrych czas«w, a diii te potyczki doprowadziły 
samorząd de sytuarji baz wyjścia. Ostre krytykował 
ustawy e fanduaan drągowym, u szczególnie nawą 
ustawą e uatrtju szkolnictwa. Zate, 1* głeaewał za 
tą aatainią, .to biłby aią dziś sam po gębie*. Kry­
tykował również polityką zagraniczną, a przy kcńcu 
presit • .«drabiną* awebedy w wypewiadanln tage, 
.ce ■*» wazyatkicb beli*.

.Te wisysfio razem deprewadza mnie już de 
rozpaczy i #»m nie witm, e* e tam sądzić. A wła­
ściwie wiem... Za rządów «udecji i Witesa posiada­
łem wjąksze znaczeni», niż dziś*.

Mewa Sauojiy wywołała olbrzymie wrażanie. 
Oficjalni reprezentanci aanacji «puścili demunatru- 

cyjme aalę.

W y b o ry  w  N ie m cz e ch
31 lip ca .

Pogłcukł o ustąpieniu Hindenburga.
Berlin, 6. 6. Termin wy betów de Reichstagu 

wyznacz«ny został przez Hindanberga na dzień 31
lipca tb. , t

Berlin, 6. 6. Agancja Wolffa doaoai, ie wedłng 
wyjaśnień ze źródła miarodajnego pegłeaki, zamie­
szczone w prasie krajowej i zagranicznej * zamierzc- 
nam jakoby nałąpianin prtaydenła Rzeszy oraz 
o istniejących jtkeby planach powalania byłego 
krenptinca ńa atanewiake głowy państwa, są całki«» 
zmyśle««.

Zwycięski pochód hitlerowców w Mekiem turgji.
Bcrlia, 6. 6. Wczorajsze wybery de sejmu 

Mekiemburgji dały według eblieseń tymczasowych 
wyaiki następując*:

Socjaliści zdobyli 18 mandatów.
Kemuniści zdobyli 4 mandatów.
Hitlerowcy zd* byli 29 mandatów.

Sensacyjne przemówić-' 
nie Gr«ndi'ego.

Włochy żądają rozszerzenia swych gran ic!
Rzym. Min. Gtlndi wygłeaił w senacie wielką 

mewę, poświęconą głównie trzem zagadnieniem: kon­
ferencji rozbrojeniowej, odszkodowaniom i dlugem.

O konferencji genewskiej wypowiedział «plajt 
bardzo pesymistyczną, w zprawie «dsskeócwsń i dłu­
gów wojennych wypewiaizial aię kategerycznie za 
definitywne ra załatwi«ni«m.

Sensacją był* zakończenie mewy: .Naiód włeaki 
ze swe mi 42ma miijcnzmi lar?naści me m< żt ati le
żyć na teryterjnm, * połowę mniajszem ad Francji lub 
Niemiec. Zagadnienie te mnai być uwzględnień* 
w wielkim programie edbndewy świata”.

Partinsx zajmuje aię w ,Eth* de Paria* przemó­
wienia m Grandi‘«g* i zapytuje, juk maże państw#, 
które uesi się z zamiatam rozszerzania swych gnnir, 
zapewniać, iż szczerze wspólpracnje nad utrzymania m 
pekeju ? W y n u r z e n i a  G r i n d i ‘ e g e  są  
g r o ź b ą  po d a d r e s e m  F r a n c j i  i p e w i n n y  
e p i n j i  a n g i e l s k i e j  i a m e r y k a ń s k i e j  
« t w o r z y ć  o c z y  ni i z t e t n e  p o w o d y  nie- 
n s t ę p l i w e ś c i  w ł o s k i e j  w d z i e d z i n i e  
r o z b r o j e n i a .

K rtn y  wlec -Strii.i Udoiegt
w Łabuniu, pcw. bocheńskiego.

Powodem odmowa ataresty urządzenia wiecu  
i pcihcdu ze względu na... .azkarlatynę".
Kraków, 5. 6. W gmiaie Łabuń, pew. becheń- 

•kiego, Streunietw* Ludcwe zapuwiedział* nu dzień 
dzisiejszy wice pod geiem niabam i peehód. .Wobec 
szerzącej się aa terenie powiatu epidamji szkarlatyny 
i dyfterytu”, itarestu odmówił zezwolenia na wiec j 
i pachód,

Wbrew zakazowi starosty zweleaaicy Strennietwa | 
Ladę wag* postanowili edbyć wiec i ntządsić pechśd. ; 
Przy inteiweacji peateiuakn policyjnego tłum wystąpił j 
agietywnie. Pecsęie obrzucać peuteruukcwage kamie­
niami. Z tłumu padły itrsały rcwelwtrewe.

W czasie atarcia policja dała salwą ostrzegawczą, 
a gdy ta nie poskutkowała i poczęte atakować, pelieja 
zmuszona była de danie salwy w tłam.

W wysika strzałów rannych zestal* 7-mia osób, 
z których 2 zmarły. Na miejsce wypadka zjechały 
włldze sądewe i bezpieczeństwa.

(Tan motyw sakazn odbycia wieca w postaci 
.szerzącej aię azkarlatyay i dyfterji* pewno najbardziej 

rozgoryczył ludność — pizyp. red.).

Ambasador Chłapowski u prom). Herrlota.
Paryż. Oaagdaj piamjer Hżrriet przyjął śmbaaa- 

dera Chłapewskitg* i odbył z nim dłiżazą keufe- 
rencję. Tage aamag* dnia ambasador Chłapowski 

t rewizytował piamjara Herriuta.j

Nowy ■‘ząśiw  Rumunji.
Bukareszt, 6. 6. Yoida Vocv«dzie adria sią 

utworzyś nowy rząd w nuatępująeym «kładzie:
pramjcr i minister spraw zagranicznych — Yeida 

Yecvedzic,
finanie — Mireneac*,
«brona naredewa — gen. Stifśaeicu, 
sprawiedliwe ść — Pitarea, 
przemysł i handel — Lagosiam.
Wszyscy należą de pirtji naredtwc ehłepakitj. 

Reszta tak będzie obsadzona po naradach, które tęczą 
się z Jerzym Bratian.

Nowy gabinet Uenizelosa.
Ateny, 5. 6. Skład nowego gabinet« Yenizeleia 

jest następujący : ptamjar i minister spnwiedl wości
— Yaaizole», wicaprtmjari mieiutar spr. zagranicznych
— MU halakof nlea, minister »praw wewnętrznych — 
Tfairimekes, minister c światy — Petrides, minister 
finanaów — Vaivar«aa«s, miniater wojny — Chivi'nia, 
miniatei marynarki i lotnictwa — Yneailiades, miniater 
kcmunikacji — Katsepctales, ministar gespedarstwa 
■aredewtgo — Kestofulos, miniater rolnictwa — 
Yślalas, minister zdrowia pnbllcznfg* — Yąidspuies, 
minister opieki społecznej Apestelu. Pedzekratarzem 
•tam w Miniateratwie Sprawiedliwe id  został Burnaia, 
a w Piezydjnm Rady Ministrów — Makkia. Gtnerał- 
gnberniteiem Macadenji mianewane Ganataaa, Tracji
— Fleriesa i Epini — Eviip*i««a.

Dziś w południe nowy rząd a łożył przysięgą,



Zapisz się na członka L  0. P. P ! Składka 
miesięczna 5 0  groszy.

lif obronie skazanego  
red . Cieszyńskiego.

Dziennikarze warszawscy domagają się Interwencji
Międz. Federacji Dziennikarzy.

Warszawa. Oaegdaj odbył# aię pod przewodni­
ctwem red. Sńeżyńikiego i t i .c z .«  wal«« zgroma­
dzenie członków syndykatu dzicn.ikarzy warazawakich.

Na wstępie posiedzenia wal.« zgremadze.lt 
uczciło piz«z p.wata.i* parnię! zmarłych człanków 
zyndykaiu. P« wyał.chi.i. sprawozdania z działal- 
■•ści ntiępającag* zarząd, «raz kemiaji («wizyjnej 
wal.« zgromadzenie «chwaliło zarządawi absel.teij tm. 
P(«z«i«m sy.dykat. wybrany ztałał icd. Mieczysław 
SeieZyńsłi. P« wj brani, zarządu, kemiaji tnwizyjnej 
I sądu h*n>r«w«ge i p« przyjęcia azaicgn waieaków 
o charaKtcrzc ziwedtwym i «rganizacyjnym zgmma- 
dzeni .chwalili jednogUśnie wniosek naatępnjący: 
. Wa l n e  z g r o m a d z e n i «  c z ł o n k ó w  a y n-  
n y k i t n  d z i e n n i k a r z y  w a r s z a w s k i c h ,  
o b u r z o n e  d n g ł ą b i  p u a t ę p o w a n i e m  
wł a dz  g d a ń s k i c h  w s t « s n n k n  do  
r e d a k t e r a  ,G s z a ł y  G d a ń s k i e j " ,  k o l e g i  
C i * a * y ń s k i « g a ,  a t w i n r i z a  c a ł k o w i t ą  
z nim s o l i d a r n o ś ć ,  p r z n a y ł a  ma wy  
r a z y  « ł a c h y  w wa l c e  • « b r o n ą  pol ­
s k o ś c i  i z wr a c a  ai ą  d« z wi ą z k u  
d z i e n n i k a r z y  Rzpl i  t ej  • i n t e r w e n c j ę  
w j e g *  o b r o n i e  pr z e z  M i ę d z y n a r o ­
do wą  F e d e r a c j ą  Dz i e n n i  kar zy* .

Zwłoki ambasadora tareckiego obrabowano 
w Knmtmjł.

Bnkareart. Wagon, zawierający trnmię ze zwłe- 
kamt zmarłage niedawno w Warszawie ambiaadore
tirecki.ge Dżawad Beja, zesłał psdczai tranapartn 
przez Rama.ją przez niazaanych sprawców doszczętnie 
i^l»nitowany. Ziodz eje rozbili trumnę i skradli 
wszystkie koaztownsśsi, kióre znajdowały się «■ zwło­
kach i obok nich. Datychczai przeprowadzono dscho­
dzenia pozestiją biz rezultat..

Nowy p rzew ró t 
rewolucyjny w Chile.

Wojska rządowe przeszły na stronę rewolucji. 
Baeaes Aires, 5 6. Rtwtlicjn w Gnili«, wedlng 

nadchodzących tutaj wiademośri z mlaat pogranicz­
nych, przybrała kolmlne rozmiary. O Ideiały, wierne 
rządowi, przeszły na stroną rawelncji.

Między ptzestiłą garstką rządową stoczyła się 
wal ta, w której wojska rządowe poniosły krwawą 
pot» żrę. Większość woj »kowych faimacyj przeszła na 
stronę rew.lacjeniftóir.

WedSug wiadomości, aadeszłych z Santiago, to­
czyły się t.taj wielkie walki między wojakami pe- 
watańezemi a rządswcmi przed gmachem rządowym. 
Walka zaksńczyła się zwycięstwem rewolucjonistów. 
Ctęść armjt i tn przeszła na stronę powitańców.

Pierwszy rząd socjalistyczny.
Santiago de Cnie. 5 6. D itychezaiewy rząd pre­

zydenta M intern zestił obalony, a w jege miejice 
zeitał utworzony r z ą d s o c j a l i s t y c z n y .  J e s t  
t e  p i e r w s z y  r z ą d  * • c j 1 1 i s t y c z  a y  w 
d z i e j a c h  r e p u b l i k i  Chi l e .  Juita rewolu­
cyjna, która utworzyła się wczoraj wieczór, zm.siła 
rząd da u (tępienia, w czasie konferencji, jaką odbyli 
przywódcy junty z prezydentem państwa Maniera w 
i*go ptlacn rządowym. Na c z e l e  j n n t y  s t o i  
5 5  l e t n i  g e n e r a ł  A r t u r «  Puga .

Rozwija] i wzmacniaj szeregi L. 0. P. P.

Wolni obyw atele m iasta  
Gdyni żądają wyjaśnień.

Zbiorowy protest organizacyj gospodarczych
m. Gdyni przeciw rozrzutnej gospodarce 

komisarjatu rządu.
Gdynia. G»spodarka komisarjatn rządn jest tego 

redzajn, ie wreszcie miejscowe organizacje gospodar­
cze czaty się smuizene de radykalnego wystąpienia. 
Towarzystw. Kopców Samndzinlaych, Stewarzyszenin 
Właścicieli Niernchemaóci, utworzywszy tik zwane pe- 
reznmienie geapedarcze, powzięły w dni. 27 nbm. 
rezelncję, którą dla dokładnego »charakteryzowania 
stosunków, panujących teraz w Gdyni, dosłownie za­
mieszczamy.

Razalncja ta brzmi:
,W związkn z rezolucjami, nehwalenemi precz 

pierwszy zjazd samerząd. gospodarczego Re. P. w 
dni. 26 kwietni i rb. w Warszawie — w ebecneiei 
głowy pańitwn i rząd. — oraz w zwiątku z artyku­
łami o gospodarce miaata Giyni, jaki* «kazały się w 
kwietniu i maju rb. w niektórych dziennikach pomor­
skich (w „Pielgrzymi»*, „Słowit Pomorskiem* — rod.), 
na które to »tykały nic udzielono dotychczas żadnego 
sprostowania ani wyjaśniania —

„my wolał obywatel* miaata Głyni, zrzeszani w 
polpiaatych organizacjach gospodarczych,

„powadowaai najgłębsza troską * właściwo dalszy 
rozwój tej najmłodszej córy Rzeczypospolitej Polzkiej, 

„jedynego portowego miasta Polaki, najblitazogo 
zaplecza tak świctalc rozwijającego aię porte, miaata, 
które już pochłonęła duto sumy grosza publicznego, 
ni któro zwrócono są oczy nie tylko Polaków, ala 
wialń innych narodów, miasta, któro ma być dowodom 
naazcj tężyzny narndowtj i zmysłu organizacyjnego 
wobec całego ówiata i dalizycb pakolcó —

„stawiamy publiczni* następująco pytania i prosimy 
miarodajne władzo o zbadanie i ndzielanie wyczer­
pujących wyjaśnień:

„1. Jak aię ebecaic ptzedatawia prawnie nitrój 
Gdyni oraz jakie znaczenie prawne posiadają wszelkie 
zapadłe uchwały obacncj Rady Miejskiej przy istnienie 
komisarjatu rządu i komisarzu rządu, występującego 
w charakterze prezydenta miasta, starosty grodzkiego, 
magistratu i przewodniczącego Rady Miejskiej ?

„2. Jakie kwety ebeiążjją miasto z tyt.łn wy­
datków ptrsonaln/ch komisarjatn rząd. łącznie se 
wscyatkiemi zaliczkami oraz dodatkami na mieszkaaio, 
reprezentacje, wyjazdy ał.żPowc, koszt» leczenia itp. 
w stesuaku de ba dieta za rak nbiogty ?

„3. Jak przedstawił się finansowo sprawa budo­
wy miojakioj kolonji rebotaiczej na Grabówka oraz 
Towarzystwa Bodowy D»mów D »chodowych i jaka jcat 
rentowność tychże «raz przedsiębiorstw miejskich, 
zwłaszcza M »jakiego Towarzystwa Komunikacyjnego?* 

W nzasidaioniH, załączoaem do rezolucji, tutejsze 
organizacjn goapod. oświadczają, te szczota troska 
o dobro miasta i jogo obywateli zmaiza jo do togo 
wystąpienia. K*«i««ny jest powrót do zdrowych 
stosunków, ad których zależy dalszy rozwój gospo­
darczy miaata oraz dobrobyt najszerszych warstw 
ludności.

Zmiany w Gdyni?
Czyż tam taka sama gospodarka, jak 

u nas w Lubawskim ?
Gdynia, 6 . 6 . Krążą tu pogłoski, że ssmo-

rząd ma być miastu przywrócony. P. Zabierzo- 
wskl podobno nie powróci już na stanowisko 
komisarza rządu m. Gdyni, a jego zastępca p. 
B e d e r s k i ma być odwołany.

Powodem tych zarządzeń są wyniki dotych­
czasowej gospodarki.

Orkiestra przyczyną śmierci.
P o z n tś *  Mieszkaniec Głównej pad Poznaniem 60*letni bez­

robotny, Jan Talarowski, wskutek własnej nienwagi wpadł pod 
pociąg knrjerski i poniósł śmierć na miejsca. W chwili wypad- 
kn przechodziła właśnie orkiestra wojskowa, która tak dalece 
pochłonęła uwagę Talarowskiego, iź ten nie zanważył nadbiega­
jącego pociągu.

1 Pamiętaj, że L 0 . P. P. na Pomorzu musi 
być specjalnie silnie rozw inięta!

Odezwo w sprawie budowy 
Bazyliki Morskie! w Gdyai.

Morze polskie, jako symbol nowoczesnej, nieoadległej Polski,, 
Jako fundament mocarstwowej potęgi naszej Ojczyzny, cieszy 
się wyjątkową pieczą rządu Rzeczypospolitej i głęboką miłością 
całego narodu. Tej piecz? i miłości zawdzięcza swoje powstanie 
gospodarcze morska stolica Polski — Gdynia,

Trzydziestotysięczna ludność nowej Gdyni, żłobiąca w 
twardym, codziennym znoją nowe drogi dla polskiej ekspansji 
gospodarczej w atronę krajów zamorskich, wierna praojców wie* 
rze i pomna uroczystych ślabów wierności dla morza, naród« 
i jego reprezentantów, woła dziś do całe] Polski o pomoc w 
budowie wiekopomnego godnego Polski i polskiego morza 
Dom« Bożego.

Na znanej j«ż niemal całej Polsce Kamiennej Górze, na 
najwyższem wzniesieniu w Gdyni, stanąć ma wspaniała Bazylika 
Morska, jako widomy pomnik wdzięczności narodu za odzyskaną 
wolność i dostęp do morza, pomnik, który będzie symbolem 
naszego ślubowania, że nigdy już przemoc nie wydrze nam pol­
skiego morza, te] ostoi naszej siły i przysił iści.

Bazylika Morska stanie się miejscem pielgrzymek dla milio­
nów polaków, będzie jak Oko Opatrzności cziwała nad rozwo­
jem naszego porta, będzie dl« narodu źródłem wiary i ufności, 
a dla wracających z tułactwa reemigrantów i żeglarzy widocznym 
z dal* drogowskazem, krynicą pocieszenia i pomocy.

Za biedni jesteśmy, aby podjąć się bidowy takiej świątyni 
o własne siły — za miło nas tu w Gdyni. Dlatego prosimy
0 pomoc całą Polskę Gdy każdy cboć jedną cegiełkę dorzuci, 
świątynia stanie wkrótce i będiie tak jak sama Gdynia dumą 
całej Polski,

Dtjcie przeto, co kto może1
Afccją badowy zajmuje się Tow. Budowy Kościoła r r .k a t  

w parofji Bazyliki Morskiej w Gdyni.
W myśl stalatu Tow.» Badowy Kościoła w pirafji rz .-k it 

Bazyliki Morskiej w Gdyni członkiem może być każdy Polak i t o : 
zwyczajnym za opłatą składki 50 gr. miesięcznie* 
honorowym za wniesieniem 1.000 zł, w cii«* 

rech latach,
fundatorem za wniesieniem 10000 zł. w sze­

ściu latach 
(§§ 6, 7 i 8 statutu),

W każdy pierwszy piątek miesiąca odprawiają się za człon­
ków żywych i omarłych msze święte (§ 22 statutu).

Towarzystwo podlega jurysdykcji i nidzorow! Biskapi 
Chełmińskiego (§ 23 statutu).

Składki na Bazylikę Morską przyjmuje: Bank Gospodarstw* 
Krajowego w Gdyni, o! 10 Lutego albo przekazem na P. K. O, 
Warszawa 170 158 (8  Gosp. Kraj.) na konto Bazyliki Morsk. 

Z A R Z Ą D :
Ks. prób, Tnrzyński, prezes.

Pułk. Piętruszewicz, wiceprezes,
Grabowski, dyr. B ku Gasp. Kraj f skarbnik.

Andrzej Wachowiak, sekretarz. %
Jęczkowiak, zastępca sekretarza.

Łswmcy: Berger, wice-dyr. B k* Gos«. Kraj.
Jasiński, dyr. Am. Scantic Linę. Korzón, 
prezes Iiby P. H , Ł*ba, adw, Łęgowski, inż, 
Ziołowski, inź. arch Puskiewicz, inź. arch.

Jaż w najbliższych dniach wszystkie komórki organizacyjne 
na terenie całej Polski «trzymają listy składkowe, Każda 
przesyłka zawiera odezwę oraz 7 list i 7 blankietów nadawczych, 
tj. tyle, ile mamy miesięcy do końca roku 1932, K«żda lista za­
wiera 62 rubryk. Powodzenie akcji zbiórkowej zależy od tego* 
aby wszystkie rubryki były wypełnione, chcćby to było sumami 
20 groszowemu Kolektorzy, którzy się zajmą zbieraniem składek, 
powinni sobie uprzytomnić, że poświęcają się dla wielkiego 
dzieła, które przyszłym pokoleniom m* być dowodem ofiarności, 
patrjotyzmu oraz przywiązania do Boga generacji współczesnej

Wszystkie katolickie pisma polskie prosi się o powtórzenie
1 nadesłanie egzempl. do archiwum.

Ignacy Paderewski przybył do Paryża.
Paryż. Ignacy Paderewski przybył eaegdaj is  

Paryża. Powitanie na.tąpiłe na dworen St. L«ar«„ 
Stawiła się ambasada polaka, z ambasadorem 
Chłapowskim na czele.

Wysiadającego z wag»«. misirca obstąpili 
dziennikarz», lecz Paderewski «świadczył:

— J «stem ogromnie zmęczony podróżą i przede- 
wszyatkiem mastę wypocząć. Wybaczcie, panowie, 
lecz' dziś nie ndziolą żadnego wywiadn.

Ignacy Paderewski zamieatktł w hotelu aur 
Qa«i d'Orsay. Jik dłago zabawi w Paryża, nie 
wiadomo.

Czyś pozyskał choć Jednego członka LOPP.

WROGI PAŃSTWA.
Kitmens rękoma oczy taiłonił i głośno zapłakał.

W tem uczuł, że go kłoś chwyta za rękę. Albina 
stanęła przed nim.

— Klemensie — mówiła cicho. Oitatiie ślę dla 
Alakoaedra przez ciebie pazdtewieaie. —■ Zegnam etę.

Dwóch liktarów wzięte ją pomiędzy siebie. Taż 
zs nimi szedł Feiiki. Przód nimi liktorzy z Intropją 
w środka. C ętko brzmiały kroki zbrojnych na pn 
staj nlicy. Albina postępowała jakby na pół odurzo­
na. Ciemność, niepokój dei poprzednich, towarzy­
stwo iuizi «krotnych, obawa i niepewność odbierały 
jej awobedę «mysia.

Wreszcie stanęli przed demem. Albina sądziła, 
że stają przed więzieniem, łymczeiem był te dem 
bogatego Tcyfana, handlarce niewolników. Siyazała 
rozmawiających likterdw s Falikiem, który połam do 
■iskieh drzwi dama zapukał I wprowadzono ją do 
woętrza, małego ogródka, jakie miewali ladzie begaci 
w|perystyłu.j jLikterewie gdzieś znikli, miejice ich za­

jął niewolnik z pach «dnia i wprowadził Albinę do 
pięknej kem.aty, gIzie, zapaliwszy świerę, zostawił 
dziewicę z Feliksom. Albina, na śrndka komnaty 
stojąc, patizałi wokoło, jakby z ciężkiego san prze­
badana».

— Gizit matka moji? — zapytała przestraszana.
— Nin ma jej tn, odpowiedział F.liki, ale myślę, 

Ze i ią potrafię w bezpiecznem ukryć miejscu.
Spojrzała aa nieznanego sobie człowieka, ale nic 

dowierzał i mu, be oblicze nie wzbudzał* zaafmia.
— Zaprowadź mnie do matki\ — błagała.
— Ty zostanie» tutaj aż barza przeminie, — 

mówił Folika. — Matkę twóją będę takś« chciał wy­
rwać z rąk oprawców. Za pieniądze poganie zrobią 
wszystko.

— Lecz, skądic tyło łaski, kiedym ja ci obcą 
zupełnie ?

— Czynią te z polecenia młodzieńca, który jest 
twoim przyjacielem. Albina o Aleksandrze pomyślała 
i zapytała spokojnie.

W czyim dema jesłom ?
— W dema Tryfoms, pogonie«, gdyż n chrze­

ścijan nie byłabyś btspieccną. Tn «1 krzywdy nie 
zrobią, be przyjaciel twój wydał jnż poleceni«, jtk 
z tobą się obchodzić mają.;

Tryfłi, niskiego wzrosła, chody, z latającemi 
byatremi oczyma, wszedł z pokłonem i rzekł: Witam
cią, dobra Albino, w domu swoim! Na aiesam ci 
zbywać nin będzie. Lecz zachowywać aię musitz 
jik najciszej, bo zguba moja pewna, gdyby dowie­
dziano się, śe ukrywam chrześcijankę!

—■ Afre, — rzekł aurewo do przybyłej niewolni­
cy, wiesz, jakie twaje obowiązki, — wypałeiaj je 
ściśle, słażąc twej pani, wedle danych ci wskazówek,

Feliks i Tryton wyszli do innej komnaty.
— Na J awiaza, prześliczne dziewczę l — chwalił 

Tryfan.
— Tymczasem proszę cię o sto denarów srebr­

nych, — stes.wnie do «mewy! przerwał Feliks, 
a zgarnąwszy pieniądze rzekł:

— We wt*r«k targ. Rcecz cała «łożona została 
następująco: Niewolnik z pałrea wyjdzie aa targ. 
Giy ci pnwin: „dla księcia*, sprzedasz ma Albiną, 
wystawisz p.ś wudczeiie na imią Mtkienjasza, syna 
cesarza Maksymiana, za ce otrzymasz trzysta denarów, 
ale cała sprawa w wielkiej ma być cachowlna ła­
jam «i cy, w przeciwnym razie nie dam szelągi za ty­
cie twoje, poczem peżegaał handlarza.

(Ciąg dalszy nastąpi).



WI A D O MO Ś C I .
N o w e n s i a s t o ,  dnia 8 czerwca 1932 t,

ficieadiftfk. 8 czerwca, Środa, Maksyma
9 czerwca, Ctwarsek, Pryma i Felicjana.

Wschód słońca g, 3 — 17 m. Zachód słońca g, 19 — 53 m. 
Wschód księżyca g. 8 24 — m. Zachód księżyca!; f .  00 -  00 id,

Ulgi kolejowe dla młodzieży szkolnej.
Ministerstwo kolei zarządziło, aby od l maja da 1 listopada 

koszt biletów kolejowych dla dzieci szkolnych, wyjeżdżających 
na kolonje letnie, bez wzglądu ca wiek, tam i z powrotem, wy­
nosił 25 proc, normalnego biletu 3 kltsy, Każde dziecko ma 
prawo zabierać ze sobą 10 kg, bagaża, za które nie opłaca 
taryfy. Jednocześnie dowiadujemy się, że w ministerstwie ko­
ma ni kac j i rozważana jest sprawa specjalnie zniżone] taryfy 
osobowej dla młodzieży szkolnej w okresie feryj letnich celem 
uprzystępnienia jej zwiedzenia kn ja  i organizowania wycieczek 
krajoznawczych,

Z miasta i yowiatu 
IX, Tydzień Lotnlciy w pełni p ricy. __ _

N ow em iasto. Tegoroczny IX Tydzień Lotniczy wywohł 
tak w całem Państwie, jak i naszem mieście wielkie 
ożywienie. Początek .Tygodnia* rozpoczął się zgodnie z ogło­
szonym programem sobotnią akademją, zorgtn, przez miejsc, ko- 
io  L O, P. P. Na wstępie prezes koła, p. dr. Komassa, wygłosił 
przemówienie propagandowe o znaczeniu .Tygodnia* dla naszego 
lotnictwa, zobrazował też obecny stan rztczy w świecie, gdzie 
jedno państwo drugie obserwuje i czeka tylko na odpowiedni 
moment wywołania nowej wojny, w której główną rolę odegra 
gaz, Zatem obowiązkiem wszystsich ebywateli,aby groszem swym 
wzmacniali nasze lotnictwo. W dalszym ciągu programu nastą­
piło odczytanie fragmenta z powieści „Najstarsi lotnicy* przez 
uczniów gimn, odczyt ,o  znaczenia naszego wybrzeża* i dekla­
macja, Tercet uczniowski wykonał dodatnio kilka utworów. 
Wspólną pieśnią „Boże, coś Polsię* zakończono akademją,

W drugim dnie, tj. niedzielę, odbyła się kwesta uliczna. 
Poniedziałek upłynął na kwestach domowych przez sprzedawanie 
nalepek, które wszędzie w oknach zaaważyć można. Wtorek zaś 
poświęcony był wielkiej imprezie propagandowej. Po poł. punkt, 
o godz. 1,10 syrena pożarowa zapowiedzfiłi atak gazowy, Ni 
sygnał ten cale pogotowie ratankowe i Straż pożarna i “'człon­
kowie Czerw. Krzyża zjawili się w maskach i ubraniach przeciw­
gazowych na rynka, W pewnym memencie rynek został zady­
miony gazem, a pogotowie przystąpiło do działania. Szkoda 
tylko, że zapowiedziane aeroplany, które krążyć miały nad 
miastem, zawiodły. Prawdopodobnie dalsze dni przyniosą nam 
Jeszcze kilka podobnych imprez,

Z powoda braku miejsca zmuszeni byliśmy opis 
Święta P. W. odłożyć do następnego numer u,

P. Wojewoda w sutszym powiecie.
N ow em iasto. W ub. sobotę gościł w naszym powiecie 

wojewoda p. Kirtiklis. Ni granic? powiatu, koło Rywałdzika, 
p. Wojewodę przywitał starosta Skłodowski, skąd udano się na 
zwiedzenie o**d. Około południa przy przejeździć przez nasze 
miasto p, Wojewoda zatrzymał się krótko na boisku, gdzie odby­
wały się zawody P. W. i W, F .  poczem udał się na dalszą 
wizytację powiatu. Na noc gościł p. Wojewoda w maj. p, Ossow­
skiego w Montowie, a w niediielę w godzinach rannych opuścił 
nasz powiat,

S. p. Józefa Krukowska.
N ow em iasto. W poniedziałek, dn, 6 bm. o godz. pół do pią­

tej po poł, rozstała się na zawsze z tym światem długoletnia 
pracowniczka naszej instytucji, śp. Józefa Krukowska, Zmarła 
już za czasów niemieckich we firmie Koepke była czynna jako 
pracowniczka przez szereg lat. Do naszej instytucji wstąpiła 
1 listopada r, 1922 i pracowała w niej bez przerwy aż do 
maja r. 1930, kiedy to wzmagająca się choroba płucna zmusiła 
ją  do szukania ratunku dla zdrowia. Wszelkie jednak zabiegi 
okazały się już bezskatecznemf, po dwuletniej chorobie, wynisz­
czona zdradzieefciem jej działaniem, oddała Bogu ducha w 
kwiecie lat swego życia. Sp, Józefa Krukowska była wzorem 
uczciwej, wiernej, pełnej poświęcenia pracowuiczki, która wprost 
z naszą instytucją zrosła się eałą duszą i stąd jej śmierć sprawia 
nam nietylso boleść i smutek, ale i dotkliwą stratę. W dzie­
jach naszej instytucji Zmarła swą gorliwością, pracowitością 
i wiernością zjednała sobie nietylko szczerą, prawdziwą 
wdzięczność, ale tak trwałą pamięć. Cześć je j pamięci! A 
ziemia polska po ciężkich utrudzeniach życiowych i po bo> 
leśnych cierpieniach, z wiol ziem poddaniem się woli Boże] 
i cierpliwie zniesionych, niech jej lekką będzie!

Pokwitowanie,
N ow em iasto. Na budowę kościoła pod wezwaniem św, 

Antoniego w Ttieszewle złożyła p, I. K. za odebrane łaski 
z prośbą o dalsze 10 zł.

P o l a c y !

Kujmy ogniwo miłości bratniej!
L ubaw a. W b. roku przypada w naszej Dzieln. Pomorskiej zlot 

dzielnicowy sokołów, któ^r odbędzie się 10-gołipca nad morzem 
polskiem w Gdyni i łączy się z wielkim obchodem i świętem 
Pomorza ku czci i pamięci testamentu z przed 650 lit  ostatnie­
go księcia Pomorskiego, Mestwin* 11.

Sokolstwo ma więc w Gdyni zadokumentować swe wielkie 
posłannictwo i gotowość obrony granic naszych, ma światu 
całemu pokazać, że Pomorza naszego nie damy za żadne skarby 
tego świata. J  3

Ma być manifestacją narodową w odpowiedzi na zachłanne 
apetyty różnych rewizorów naszych granic, na zachłanność 
naszych zachodnich sąsiadów.

Zlot w Gdyni przez masowe nasze wystąpienie będzie 
ustrzeżeniem, aby wypadki, które miały miejsce na ziemiach, 
dotąd me wyzwolonych, nie powtarzały się. Zlot ten będzie też 
zachętą do wytrwania dla naszych braci, cierpiących poza grani­
cami ukcchinej Ojczyzny.

Czy w takiej manifestacji narodowej możemy fole brać 
udziału? A nie biorąc udziału, możemy jeszcze zwać się Soko­
licami i Sokołami!

Pomyślmy nad t«a!
Sokolstwo składa się niestety z tych biednych, z których 

olbrzymia część dziś jest bez pracy, A jednak musimy być w 
Gdyni, aby dać tym nowoczesnym krzyżakom odpowiedź, aa 
jaką zasłużyli. Nie może braknąć w Gdyni Lubawian, tych spad­
kobierców Mestwiaowskich idei zbratania się ścisłego z ukocha­
ną Polską. s  1

Czasy są trudne, c jednak, gdybyśmy sobie odmówili choć 
odrobinę przyjemnaści i choć złotówkę dali brata, który jej 
nie ma, moglibyśmy pomóc Sokołom Lubawy do mssoweg* 
wysiania ich nad polskie morze, aby tam godnie gród nasz 
reprezentowali.

Zanoszę więc serdeczną!gorącą prośbę nsjpierw do Sokołów 
samych, przesiąkniętych ideą sokolą, której główna cnota to
miłość bratnia.

IX Tfd*ień'L 0 P. P. wjL«bi»ie.
W* WJO

O B Y W A T E L E !
Po długich latach niewoli Ręka Sprawiedliwości pomściła 

zbrodnię rozbiorów i doprowadziła nas do upragnionego cela — 
odzyskania Niepodległości.

Ni ostrzach bagnetów najlepszych synów Ojczyzny wykwitła 
nagle srebrnym blaskiem zmartwychwstającej Mocy, wyśniona w 
długie niewolae noce udręki i głuchej rozpaczy upragniona Wol­
ność. Leci nie zabliźniły się jeszcze zupełnie rany niewoli, a 
Już ta sima hydra drapieżna wyciąga swe obrzydliwe łapy, by 
znowu zabrać nam ziemie, krwią bohaterów zroszone.

Dlatego dziś, wobec rozpoczętej, zwłaszcza w ostatnich mie­
siącach wytężonej akcji niemieckiej polityki i pracy, zmierzają­
cej do rewizji traktatów, a co zatem idzie, do oderwania od nas 
Pomorza i Śląska, musimy zająć mocne i zdecydowane stanowi­
sko i okizać światu, że wojny nie chcemy, lecz najmniejszej 
choćby cząstki ziemi naszej jesteśmy gotowi bronić do ostatniej 
kropli krwi. *

Dlatego też dziś, gdy bandy hitlerowców krążą nad grani­
cami Polski, nie wystarczy nam poprzestać tylko na stwierdzeniu, 
że „nie dsmy ziemi, skąd nasz ród*, lecz gotowość ataku na ca­
łość naszych granic musimy okazać czynem, zapisując się licznie 
ns członków Miejscowego koła L. O. P. P.

Każdy prawy obywatel polski winien zrozumieć, że rozwój 
i bezpieczeństwo Państwa naszego zależy również od pomocy 
materjaluej i moralnej, jakiej winno udzielić całe społeczeństwo 
wielkiemu dziełu budowy naszej floty powietrznej. Czyniąc to, 
spełni każdy swój obowiązek narodowy.

Zarząd Koła L. O. P. P. w Lubawie.

P ROGRAM
obch)da IX t/g . L. O. P. P. w Labawle.
1. Przez cały tydzień sprzedaż materjiłów propagandowych 

L. O. P. P. i werbowanie członków.
2 Dnia 11 bm o godz. 19 capstrzyk przy udziale wszy­

stkich Towarzystw m. Lubawy.
3, Dnia 12 bm. o godz. 8 zbiórka Organizacyj i Towarzystw 

na dziedzińcu Seminarjum. O godz. 8.30 wymirsz na Mszę 
Świętą. O godz. 9 15 przemówienie na rynku, ooczem o godz. 
15 zbiórka Organizacyj i Towarzystw na dziedzińcu Seminarium 
i wymarsz do parka miejskiego, gdzie odbędzie się konkurs 
medali i pofcaz ataku gazowego oraz ratownictwa drużyny 
Sanitarnej.

Otwórzmy więc nisze serca, alei  naize portfelu i składajmy 
grosz do grosza na ten wysoce szlachetny cel.

My chyba zrozumiemy doniosłość tego apelu, a że nie 
jesteśmy tylko z imienia sokołami, to najlepiej udowodnimy, 
gdy kuć będziemy ogniwa tego łańcucha miłości bratniej.

Zachęcam i gorąco proszę także licznych miłych, a zacnych 
sympatyków naszych, aby, o ile tylko mogą, przyszli nam Sokołom 
z czynną pomocą i pomogli nam kuć ten łańcuch z tak „szla­
chetnego kruszcu*.

W pierwszym rzędzie wzywam do wykucia najpierwszych 
ogniw znanych działaczy tokolich, którzy swą ofiarnością, pełną 
poświęcenia pracą dla tej wielkiej i świętej idei zasłużyli, 
abyśmy ich w księdze złotej umieścili za to, co już dla „Sokoła* 
i dla Polski spełnili.

Mimo tych już położonych ofiar nie wątpię, że dadzą dobry 
przykład i otworzą swe szlachetne serca i zł*źą ofiarę pieniężną 
na zisilenie funduszu dli wysłania drużyn sokolich na zlot do 
Gdyni,

W pierwizym rzędzie wzywam ukochanego prezesa hon. 
Okręgu VI, druha Stanisława Wolskiego i w-prezesa Okręgu 
oraz prezesa gniazda lubawskiego, druha Dr, Leona Brassego, 
którzy bodaj nsjlepiej znają dolę i niedolę swej przez siebie tak 
ukochanej driźyny sokolej, -j

Dalej druht w.-prezesa gniazda Drozdowskiego, szczerych 
i hojnych druhów: Asta Władysława, Kuczyńskiego, Hmza, 
Brańskiego i Kiiigera Bronisława oraz zninych nam ze swej 
ofiarności obywateli naszego grodu, pp. mec, PetrFego, Jarzęckie- 
go, Sahfego i Piotrowicza, aby pierwsze ogniwa wykuć zechcieli 
i łsńcuch miłości bratniej kuli, wzywając w orbitę dalszych swych 
znajomych.

Szanowną Redakcję „Drwęcy’ uprzejmie proszę składki ta 
na swych łamach kwitować i dary przyjmować przez Oddział 
w Lubawie.

Sam składam na ten ctl 3 zb
Już naprzód serdeczne dzięki w imienia tych drużyn 

sokolich skłidam Szan, Redakcji, jak i wszystkim „kowalom* 
ł „kowałkom* tego cudnego, wspaniale się zapowiadającego 
łańcucha wołam staropoiikie «Bóg zapłać* i sokole „Czołem*, 

Bslesław Kłosowski, sekretirz tow, gimn. „Sokół* w Lubawie,

Maturzyści,
L a b  lw u. Da. 4 bm, w tut. Seminarium Naucz. odbyłyTię 

końcowe egzamin«, które zdali następujący absolwenci: Alf.
Błaszkawskl, D obłesFel, Tucbiin Leon, Kotew ki Józef, Zuralski 
Kaz,, Szczepański Jan, Dembek Jan. Ratajczak Edm., Wysocki KL, 
Znaniecki Fr„ Czapliński BoL, Grabowski Hier., Rozalerowszi 
i Jurkiewicz. Czterech nie dopuszczono do egzaminów. >j

Z sali sądowej.
L u b aw a. Dn. 4 bm, na wokandzie sesji wyjazdowej Sądu 

Okręg, w Toruniu znajdowało się 7 spraw, Pierwsza rozprawa 
toczyła się © u r a z  c i e l e s n y  przeciwko L. Bsrtwickiemu 
z Nagtszewa t pryw, osk. teściowej Lipińskiej. Dn. 15. 11, ub, 
r. uderzył ją B* trzonkiem siekacza w głowę. Oik. Uómiczył, iż 
dzitłił w swojej obronie, gdyż teściowie go napadli. Na pod­
stawie świadectwa lekarskiego teściowej sąd skazał B. na 2 ty­
godnie więzienia z zawieszeniem kary m  8 lat oraz zapłacenie 
kosztów sąd. w kwoete 5 zł.

Następna sprawa przeciwko Mat, Karbowskiemu 1 tow, z 
Krzemieniewa też z osk. pryw. Wolaka o p o b i c i e  g o .  Z 
powodu choroby M. K. się nie staw ił, jedynie jego 2 synów 
oraz Mechowa, Aut. i BoL Mech. Na propozycje przewodu. 
Wolak cofnął skargę przeciwko M, Karbowskiemu, gdyż w przeci­
wnym razie sprawa byłaby odroczona. Wobec tego zasiedli na 
ławie wyżej wymienieni za to, iż 17. i l .  ub, r. pobili Wolaka do 
utraty przytomności. Wolak, który wydzierżawił swe gospodar­
stwo MechsweJ, wprowadził się w dzień, poprzedzający bójkę, do 
jej mieszkania, rzekoma za jej zgodą, Dula nast. M. Karbowski 
przyjechał z synami K, i A,, którzy do spółki z Mechową, córką 
Karb. i je j braćmi, z których 2 w międzyczasie wyjechało do 
Ameryki, pobili Wolaka i jego brata. W. musiał leczyć się w 
szpitala. Oik, tłómaczyłi się, iż żaden z nich nie brał udziału 
w bójce, gdyż byli nieobecni

Po wysłuchaniu świadków, sąd wydał wyrok, skazujący ka- 
źdego po 3 tygodnie więzienia, z zawieszeniem kary na rok 
oraz »o 5 zŁ opłat sąd. i poniesieniu kosztów postęp.

Z i niemoralne jeżyny "niejaki Fr. Chmielewski skazany 
został na t  rok ciężkUgo wlęzieuia i 40 zł. koszt, sądowych,

Po przerwie obiadowej rozpatrywano 2 bardzo ważne sprawy 
o d z i e c i o b ó j s t w o ,  Bierwiza przeciwko Mircie Łątko-

wskiej z Lubawy o to, jakoby swe nowo narodzone dziecko płci żeń­
skiej pozbawiła żyda przez rzuceuie go do kloaki (u ciem swego 
czasu pisaliśmy). Ł, osadzono we więzieniu, skąd ją na kiótko 
przed rozprawą zwolniono. Na wniosek obrońcy osk,, mec. Ja­
neckiego, rozprawa toczyła się przy drzwiach zimknlętycb. Jako 
św, zeznawali: H. Łątkowskf, dr. Brasse i poster Wójcik. Os* 
została uwolniona, gdyż sąd nie mógł nabrać przekonania o jej 
winie, Wyrok ten wywarł w mieście niezwykłe wrażenie.

Druga rozprawa toczyła się przeciwko Al. Checfcłowskiema 
i Zofji Lewalskiej z Nagnizewa. Ch. od dłuższego czasn utrzy­
mywał stosunki z L , obiecując jej nawet małżeństwo. Gdy L. 
zaszła w ciążę, Ch, namawiał ją do spędzenia płodu, L, się te 
mu opierała, lecz, gdy Ch. ją porzucił, zrozpaczona, porodziwszy 

^dziecko, pod presją nalegań Ch., popełniła dzieciobójstwo.
Prokurator domagał się dla obu surowej kary. W czasie 

gdy Sąd udał się na narady, na sali panowało donerwujące ocze­
kiwanie, Odczytano wyrok : 2 lata więzienia dla obn oskarża
nych. Na ławie oskarżonych rozległ się płacz.

Pożar.
Sam pław «. Dn. 6 bm, w południe wybuchł tu mgle poźa 

w szopie p. Bejera. Deszczowi należy zawdzięczyć, że pasto ą 
płomieni nie padły sąiiednie zabudowania. Do pożaru stawiła 
się tylko miejsc, sikawna, która atoli stała nieczynna z powoda 
dziurawych węży. Ciłe szczęścia, że deszcz oraz ludność wiadrom, 
zalali pożar. Spaliła się jedynie szopa, kryta słomą, która byli 
ubezpiecz. Pożar mógł powstać jedynie od niedopałka papierosa 
wzgl. wyniesionego popiołu do stajni.

W zgliszczach znaleziono części metalowe spalonego karo 
binn wojsk. Podajemy to jedynie dlatego, że syn B należy d * 
tut. „Strzelca*, Niewiadomo, czy karabin był własnością P, W, 
czy też w inny sposób tam się znalizł.

Z Pomorza 
Olbrzymi je»iotr.

T o rań . Rybakowi Bolesławowi Chojeckiemn, dzierżaw f  
dolne) Wisły, ndało się złowić w Wiśle koło porta drzewc eg 
olbrzymiego jesiotra, wagi około 3 centnarów.

Wyrok w procesie & rozruchy bezrobotnych 
w Tucholi.

T u chola. W procesie o rozruchy bezrobotnych w Tache! 
które ostatnio miały tam miejsce, wydał Sąd Okręg, w składi e 
sędziów pp. Dr, Drozdowskiego, Chmielewskiego i Raszeji na se> 
wyjazdowej w Tucholi następujący wyrok w dniu 2 czerwca,

Władysława Drajski^go, Władysława Radkego, Pawła Lewan­
dowskiego na zasadzie § 115 ust, pierwszego k. k. na karę w ę- 
zieuia 6 miesięcy, zaliczają: każdema areszt śledczy od 21 kw-e 
tnia 1932 r. Wykonanie zaś reszty kary zawiesza sie oskarżonym 
na przeciąg 3 lat, tak samo skazuje się Franciszka Ostrowskiego, 
Józefa Szóstaka, z*ś oskarżonych Władysława Smigtlskiege, J*os 
Poioma, Franciszka Masłowskiego, Franciszka Poło ma na z a j ­
dzie § 116 na karę 6 tygodni, również z zaliczeniem ares:<^ 
śledczego. Kaszta nakłada się na Skarb Państwa,

Szewc zaatrzelil sołtysa
Ityw ald . Szewc Bieliński z Rywałdu zastrzelił 4-go bm. 

przed południem z fazji miejscowego sołtysa, p. Kłosa Edwarda. 
Mordercę aresrtowała policja starogardzka i osadziła w więzień i 
Przyczyną zabójstwa były kłótnie gospodarcze. Zabój:ę cze*a 
sąd doraźny.

S p. ks radca Franciszek Okoniewski.
K a rtu z y . W poniedziałek, 6-go czerwca, umarł w Siano­

wie, dekanacie kartuskim, po dłuższych cierpieniach, opatrzony 
Sakramentami św , proboszcz długoletni parafji sianowskiej, ś< p* 
ks. radca Franciszek Okoniewski.,

Nieszczęśliwy wypadek na szosie.
Wejherowo. Duii 2 bm. pamiędzy godz. 11 i 12 wreerf 

z ćwiczeń do koszar oddział baonu morskiego, Szosą, na której 
maszerowało wojstto, jechał motocykl marynarki wojskowej z Pu­
cka, Wskutek defektu raotora motocykl wjechał z całą siłą w 
oddział wojskowy. Czterech szeregowych odniosło dość poważne 
okaleczenia, zwłaszcza nóg, Wypadkowi uległ także jadący mo­
tocyklem oficer marynarki wojennej.

Cceal chcą założyć fabrykę porcelauy.fi
G d yn ia . Biwili tu przedstawiciele największych fabryk 

porcelany w Czechosłowacji, bowiem aewna grupa tych u  bryk 
nosi się z zamiarem utworzenia w Gdyni zakłada filjalnegft. 
Porcelana czeska byłaby przywieziona w stanie surowym do 
Gdyni, tataj byłaby malowana i wypalana, poczem w stanie go­
towym wychodziłaby na rynek, głównie na wywóz. Zakład taki 
zatrudniłby około 150 robotników.j *

K Ą C I K  R A D  J O  W Y .
audycje Polskiego £adja ar Warszaw!«.

C i war tek 9 bm . 12.45 15.10 15.35 Płyty gr, 16 35 Komun, 
Centr. Biura Hfdr, dla żegl. i ryb, 16.40 Przegląd najnowszych 
wydawnictw. 17.00 K»ncart kameralny. 18.00 Odczyt pt, „War­
szawa przyszłość!*. 18.20 Muzyka lekka. 19.35 Prasowy Dzien­
nik Radjowy, 19.45 „Komunikat rolniczy Min. Rolnictwa*. 20.00 
Muzyka lekka ork. Filhirm Warsz. 21.20 Audycja, ptśw ię 
eon* twórczości Adolfa Dygasińskiego. 22,00 Muzyka taneczna, 
22,40 Wiadomości sportowe. 22.50 Muzyka taneczna.

P iątek , 10 bm . 12.45 15.10 15.35 16.05 Płyty. Audycja dla 
chorych (tr, ze Lwowa). 16.35 Komun, Centi. Bi«ra Hydr. dla 
żegl i ryo. 16.40 «Kamienia spadłe z nieba*. 17.00 Koncert 
akademickiej orkiestry salonowej. 18.00 „Kult słońca i wody* 
(tr. z Krakowa) 18.20 Muzyka taneczna, 19.35 Prasowy Dziennic 
RadjowY, 19.45 „Przegląd rola. pitsv zagrań, (tr. z Wiln#). 
20.00 Koncert symfon. ze stadja oflr/Filharm. 20.55 F e ljttca  
pt. «Arabeski palestyńskie*. 21.10 Ditszy ciąg koncarU, 22.00 
„O nowym zawodzie kobiecym*. 22.40 Wiadomości sportowe, 
22.50 Muzyka taneczna,

Dział licytacyjny.
Sprzedawane będą :

D n , 11 bm . o godz. 8,30 w Swiniarca a p, Józefa Liczner- 
skiego: bryczka, sinie wyjazdowe, źrebak, szory wyjazdowe, 
2 maciory, 1/ warchlaków, jałowica, cielak, około U 0 ctr. kar­
tofli, 11 far żyta w słomie,

O godz, 9 w Swinlarcu u ». Jm a Jadanowskiego: źrebak, 
wóz deskowy, brukwiarka, wialnia, sieczkarka, około 10 ctr. 
owsa w słomie, sątiek słomy, maneź.

O godz. 10 w m ij. Białobłoty; 3 futra męskie, 5 tarcz 
rogów.

O godz. 10,45 w Grodzicznie u p. Pomierskłego: 2 krowy 
jałowica, byczek, źrebak, 6 ticzników, 3 maciory, knur, 7 owiec.

O godz, 11 u p. Szczep, Klonowskiego w Grodzicznie« 
maszyna do szycia (Singer).

O godz. 1 w Lorkach n p. Jana Ządłowskiego. macior« 
około 2 ctr. i 4 warchlaki.

O gadz. 2 u Msrjana Sosnowskiego, szafa z lustrem.



W poniedziałek, dnia 6-go czerwca r. b., zasnęła w Bogu, opatrzona Sakramentami św., nasza ulubiona, ciugoktma 

pracowniczka g p

Józefa Krukowska
W Zmarłej tracimy milą, cichą, sumienną, o prawym i nieskazitelnym charakterze pracowniczkę, Która pozostanie 

w  trwałej pamięci. N i e c h  o d p o c z y w a  w p o k o j u !

Z a r z ą d  F - y u 1 r w ą c  a
Nowemiasto, w czerwcu 1932.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
poniedziałek, dnia 13 czerwca rb. o godz. 10-teJ będę sprze­

dawał w W. Bałówkach za gotówkę najwięcej dającemu :
bufet, 1 leżankę. 2 powózkl, 1 sanie wyjazdowe, 
para kompl. szorów wyjazd , 5 świń, 8 prosiaków.
ilórka licytantów na podwórzu p. Ziółkowskiego Waleriana.

Nowemiasto, dnia 7. VI. 1932 r,
Banaszak, egzek. Starostwa w Nowemmieście.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
poniedziałek, dnia 13 czerwca rb. o godz. 12-tej będę sprze- 

dawał w Tereszewie za gotówkę najwięce] dającemu.
1 rę szorów wyjazdowych i powózkę.
Zbiórka licytantów na podwórzu p. Hintza Kurta.

Nowemiasto, dnia 13 czerwca 1932 r.
Banaszak, egzek. Starostwa w Nowemmieście.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
We wtorek, dnia 14 czerwca rb. o godz. 12-tej będę sprzedawał 

w Lipinkach za gotówkę najwięcej dającemu:
I po*Ó2kę, 1 mi*z>nę de szycia, 1 parę szorow

wyjazdowych I 4  świnie a 2 ctr.
Zbiórka licytantów na podwórza p. Najdrowskiego,

0 gccMnie 11,30 na podwórzu p. Kamińskiego lani: 
2 warcMaki i i lustro z podstawą

B an asik , fgzek. Starostwa w Nowemmiescie.

PRZYMUSOWA LICYTACJA. ~
We wtorek, dnia 14 czerwca rb o godz, 16-tej będę sprzedawał 

w Oatrowitem za gotówkę najwięcej dającemu:

6 0  centnarów żyta.
Zbiórka licytantów na majątku.

Banaszak, egzek. Starostwa w Nowemmieście,

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
We wtorek, dnia 14 czerwca rb. o godz. 13.30 będę sprzedawał 

w Mierzynie za gotówkę najwięcej dającemu:
1 krewę, 1 jałowicę i 3 świnie.
Zbiórka licytantów na podwórzu p, Łukiewskiego.

0 godzinie 14.39 na majątku 1 dekart 1 1 powóiką
Banaszak, egzek. Starostwa w Nowemmieście*

“  PRZYMUSOWA LICYTACJA.
We wtorek, dnia 14 czerwca rb. o godz. 15.30 będę sprzedawał 

w SumiDie za gotówkę najwięcej dającemu :

1 powózkę.
Zbiórka licytantów na podwórzu p. Lisióskiego II.

Banaszak, egzek. Starostwa w Nowemmieście.

R U R Y  C E M E N T O W E
80 c t m .  i  » ś w ie t l« !  I m ti* .  długie

ma do oddania

M agistrat w Lubawie.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
W środę, dnia 15. VI. rb. o godz. 10-tej będę sprzedawał w Pa- 

cółtowie za gotówkę najwięcej dijącemu:
1 lustro, 1 bieliżnlarkę, 1 stół okrągły, 2 kwiatnikl.

Zbiórka licytantów na podwórze p. Truszczyńskiego Albina.
Banaszak, egzek Starostwa w Nowemmieście.

Poszukuję od zaraz
służącę,

umiejącą gotować i SŁUŻĄ­
CEGO z porządnej rodziny do 
wszelkiej pracy.

WIŚNIEW SKI, Targowisko.

Sprzedam następujące fabrycz­
ne nowe maszyny rolnicze po 
bardzo korzystnej cenie:

2 maneże,
2 młóckarnie (szerokomiot.),
1 młockarnią (cepówkę),
5 sieczkarń 
! siekacz do buraków.

ROBERT MARKOWSKI, 
1 1 M R A R R

Mam na sprzedaż
trawg

z przeszło 3 mórg łąki, pod 
Kurzętnikiem położonej. 
Zgłoszenia do eksp. „Drwęcy“.

do kosiarek 
i do żniwiarek

Części do pługów 
I kultywatorOw.

W SZELK IE R EPER A C JE  
MASZYN SPIESZNIE  

i N AJTANIEJ

„Unia“ IŁ  Brodnico,
telefon 20.

ŚW IN IA K U .
Wt nie dzielę, dnia 12 czerwca rb..

wielka ubawa
Początek o godz. 6-tej.

O liczny udział prosi
G 0 S P 0 D A K 2 >

ZguDltem
portfel, zawierający książeczkę 
wojskową, weksel na 50 zł. 
z podpisem Jan  Mroziński. Zna­
lazcę uprasza się o zwrot za 
wy na grodzeniem.

JAN MROZIŃSKI, 
BOLESZYN.

r O H M L 1 L A R Z E
poleca

Katowała .Drwtta*.

W s z e l k i e
DRUKI

w y k o n u j e  po cenacb 
umiarkowanych

Drukarnia „Drwęca**
w  K t w t B R l e i e l i .

Skład delegacji polskiej na konferensję 
w Lozannie.

Waiuawa. P. minister ayiaw x*gr, Zalaaki mit 
sawaay x«tt*ł yiarwoijm deligatom rząd« palikieą» 
«a kaiłm acją i«paiacyjaą, raxp«cxy«ijątą sią dali 
16 bat. w Lasami«. Diagim d*l«gataai miaaawaay
saattł dr. Mtasawaki. Paaadta w okład dalagacj; 
mają wajić radca ambasady polakiaj w Paryźn 
miairter Miilitai», « t f  gibinal* MSZ miniałar 
Stomlakawski, aacsalaik wydsiain sacbadnicga MSZ
Lipłki ara* n i t g c i  dyraktara dapartimanta «brat« 
pi.kiątnaga w Miaiatcrstwia Skarb« dr. Jaroy Nawak.

Giełda warszawska
z dnia 6, ću 1932 r. kup

Londyn 32.79
Paryż
Holandja

35.05
360.50

Praga 26.33
Nowy Jork 

kabel 8.384
Nowy Jork 

czeki 8.88
Szwajcaria 174.02

Giełda zbożowa w Poznaniu

Z ft*  mew«
Fsstalcm
jącsMleń fcrtwarowy 
Owie*
Mąk« żytni*
Mąk* pszenn* 65 proc.

Notowania oficjalne i  dni* 6. 6, 
Płacono w złotych z* 100 kg.

28.50— 28.75 
29..T5—30,00 
22.00—23.00
21.50— 22.00
4 2 .2 5 -  43.25
44.25— 46.25

Niech nie zabnknle m l jednego obywitela ziemi
pomorskiej w szeregach L. 0. P. P.

Z* redakcję odpowiedzialny: Franciszek Łnpieki w Nowemnaieśele,, 
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód 
zakładzie, strajku itp., wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagania się nfedostarczonyeii 
numerów lub odszkodowania.

Dnia 6 bm. o godi. 4.30 po południu po długich i ciężkich cierpie­
niach, z największą uległością znoszonych, zasnęła w Panu nasza kochana, 
długoletnia współpracowniczka

W Zmarłej straciliśmy zacną i gorliwą współpracowniczkę, która 
szlachetnością charakteru zjednała sobie wszystkich.

Żegnamy Ją  ze szczerym i głębokim smutkiem i żalem.

Personel F-y „Drwęca
Npwemiasto—Lubawa—-Lidzbark, dnia 6 czerwca 1932.

W poniedziałek, dnia 6 bm. o godz. 4,30 po południ« zasnęła w Bogn 
po długich i ciężkich cierpieniach, zaopatrzona kilkakrotnie Sakramentami 
św., nasza najukochańsza córka, siostra, ciocia i szwagierka

w 31 roku życia. v
O czem^donosi w ciężkim smutku pogrążona 

Facółtowo, dnia 6 czerwca J932.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 11-go bm. o godz. 10 rano 
z domu żałoby do kościoła parafjalnego w Nowemmieście,

RODZINA.


